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M A RJA N  D Ą B RO W SK I.

J O A C H I M  L E L E W E L .
(W  P IĘ Ć D Z IE SIĄ T Ą  R O C Z N IC Ę  ZGONU)-

Już sam o im ię i nazw isko człow ieka tego 
brzm i jak  głęboka, spokojna, w ielka sym fonia. 
N asuw ają się tysiące asocjacji, zw iązanych z m aje­
sta tem  naszych  rzek, co n ieznane, w ieczne swe 
w ody toczą w śród rów nin, 
płaszczyzn, m ielizn i w i­
rów , głębin  i b rodów  — 
do m orza.

N ieznanym  p raw ie  jest 
Joach im  Lelew el w P o l­
sce dzisiejszej.

Obcy, F rancuzi a głó­
w nie Belgowie, napisali
0 nim  tom y całe. —  Na 
specja lną  w prost uw agę 
zasługu ją  źródłow e m o- 
nografje  pub licystów  bel­
gijskich : K am ila Picque
1 Eugeniusza V an Bem - 
m el ;,La  vie de Lelewel 
en Belgique'1* (Ż ycie  Le­
lew ela  w Belgii) oraz 
W au te rs’a  „ L e l e w e l “*).

Któż ze studenterji, 
studjującej dziś na  un i­
w ersy tec ie  krakow skim  
wie, że Joachim  Lelew el 
doktoryzow ał się na  tym 
un iw ersy tecie  ?

Z jakąż przykrością , ja , osobiście przegląda­
ją c  w  bibliotece brukselsk iej m onum entalne dzieło 
Lelew ela, „La Géographie de moyen age“ (G eogra­
fia w ieków  średnich), odnalazłem  n a  liście abo-

**) „Revue t r im e s t r i e l l e B ru x e lles  1863. vol. 38.
*) „Biographie nationale“. vol. 11, éd itio n  d e  FA cadë- 

m ie  R o y a le  de  B elgique.

nentów  un iw ersy tety  zagraniczne, sztaby w ojska 
belgijskiego, naw et nazw isko k ró la  belgijskiego 
i jego m inistrów , natom iast un iw ersy te tów  p o l­
skich, nazw isk uczonych  polskich, doszukać się na 
krótkiej liście nie m ogłem .

Je s t coś tragicznego w szalonej p racy  Lele­
wela, k tó ry  nad  tem  dziełem  la t 29 p racow ał, 
a  w łożył w nie sw oją w iedzę g łęboką, ca ły  a r ­
tyzm  kartograficzny...

R odacy zaś, k tó rym  
dedykuje L elew el „G eo­
g ra fię“, n a w e t n ie  prze- 
tłóm aczyli dzieła owego 
na  język p o lsk i!

S m utna i trag iczn a  je s t 
h is to rja  tego człow ieka
0 niepospolitem  ch a ra k te ­
rze, niezw ykłej w iedzy —-
1 n iezrów nanej p racy . 

Pochodził z rodziny
uczonych. Dziadek jego 
H enryk  Lelew el, p o rzu ­
cił P rusy  książęce i jako  
doktor m edycyny u n iw er­
sy tetu  w Leyde, przenosi 
się do W ilna, gdzie w kró t­
ce zdobyw a zaszczytny 
ty tu ł „m istrza filozofji“.

Ojciec Joachim a, K a­
rol Lelew el, urodził się 
w  W arszaw ie. W idzim y 
go n a  stanow isku  odpo­
w iedzialnym  s k a r b n i k a  
Komisji Edukacyjnej.

R ozbiór Polski, najazdy  ru jn u ją  piękne dzieło 
Kom isji. K arol Lelew el pośw ięca  się w ychow aniu  
dzieci.

K rótko to jed n ak  trw a. N a falach zw ycięstw  
N apoleona w ypływ a efem eryda Polski niepodległej, 
K sięstw o W arszaw skie. K arol L elew el pow ołany  
zostaje do Izby O św iecenia Publicznego. Gdy Ale­
k san d er I. zaprzysiągł K onsty tucję  K ró lestw a Pol-
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skiego, K aro l L elew el pozosta ł w gronie u rzędn i­
ków  kraju , jako  rad ca  K om isji W yznań  i Oświe­
cenia.

Z m atki Ew y Szelu ta  (B iałorusinki), u rodził 
się 21. m arca  1786 ro k u  Joachim  Lelew el. Był 
na jstarszym  z 5-ga dzieci.

W  roku  1801 w stąp ił do Kolegium  P ijarów  
w W arszaw ie, później n a  un iw ersy te t wileński, 
gdzie Tom asz H usarzew ski rozpalił w  m łodym  
studencie  zam iłow anie  do studjów  historycznych, 
zaś znakom ity k lasyk E rnest Groddek —  zam iło­
w anie do lite ra tu ry  starożytnej.

Po dziesięcioletnich studjach, jako  doktor fi- 
lozofji U niw ersy tetu  krakow skiego, zajm uje L ele­
w el, zw ykłą u  nas ko leją  losów , posadę u rzędnika 
w  m inisterstw ie sp raw  w ew nętrznych.

Niedługo jednak  w y trw ał na  stanow isku 
b iu rokra ty .

W  roku  1814 w idzim y go na  katedrze h i- 
sto rji polskiej w  W ilnie. Zaledw ie jednak  la t k ilka 
w ykładał w  W ilnie. — Już w roku  1821, 
o trzym uje posadę szefa B iblioteki Publicznej w W a r­
szaw ie, gdzie prócz tego rozpoczyna w ykłady bi- 
bliografji i w ykłady z h isto rji w ieku XVI-go.

Życie p racow ite , p łodne w p race  oryginalne, 
nie pozw oliło  znanem u już w ów czas uczonem u 
zostaw ać na  spokojnem  stanow isku w  W arsza­
wie.

Na p ierw szą  w ieść o tem , iż ukochany przez 
niego, U niw ersy tet W ileński —  ogłasza konkurs 
n a  ka ted rę  h istorji, staje Lelew el w szranki. Roz­
p raw a  konkursow a m ia ła  za tem at u lub ioną  przez 
L elew ela nau k ę  historji i stosunek  jej do innych 
gałęzi wiedzy. Oczywiście zw ycięża sw oich w spó ł­
zaw odników  i u trzym uje ukochaną katedrę  h i­
storji.

P ierw sza  lekcja  L elew ela, un ieśm ierte ln iona  
została  przez m łodziutkiego podów czas Adam a 
M ickiewicza w specjalnej odzie.

R ozm iary a rty k u łu  niniejszego nie pozw alają  
nam  n a  szczegółow e w yliczanie dzieł wielkiego h i­
storyka. Zaznaczam y tu  jeno, iż w w ileńskim  n a ­
w et okresie, rozpraw y L elew ela  tłóm aczono na  
obce języki*).

Ja sn ą  je s t rzeczą, iż płom ienne w ykłady go­
rącego p a trjo ty  i dem okraty  w yw iera ły  olbrzym i 
w pływ  n a  m łodzież w ileńską, w śród  k tórej k rze ­
w ił się w span ia le  odrodzeńczy ruch  filarecki.

D nia 14. s ierpn ia  1824 w ydanym , n a  p rzed ­
staw ienie ad m ira ła  Szyszkow a, carskim  resk ry p ­
tem , L elew el nie tylko nie zostaje zatw ierdzony 
n a  urzędzie dziekana fakulte tu , lecz usunięty  je s t 
na  zawsze z W ilna. Zw yczajem  dziś jeszcze p ra k ­
tykow anym  w Rosji „un iw ersy teck iej“ L elew ela 
odstaw iono do „m iejsca u ro d zen ia“, t. j. do W a r­
szawy.

*) H . N eu  p rz e ło ż y ł n a  ję z y k  n iem ieck i ro z p ra w ę  L e le ­
w e la  : » 0  o d k ry c ia c h  K a r ta g iń c z y k ó w  i  G rek ó w  n a  O cean ie  
A tla n ty c k im “ .

»B ibliophil belge« z ro k u  1850, z a w ie ra  d o k ła d n e  sp ra ­
w o z d a n ie  z d w u to m o w eg o  d z ie ła  L e le w e la  » 0  sz tu ce  d ru ­
karsk ie j w  P o lsce« , k tó re  w y d a ł  o n  w  c z a sa c h  w ileń sk ich .

Tutaj Lelew el p racu je  usiln ie  n ad  h isto rją  
Polski. R ozpraw y i dzieła z dziedziny lingw istyki, 
p raw a  konstytucyjnego i karnego, h isto rji p o lity ­
cznej i społecznej Polski ukazu ją  się n iep rzerw a­
nie. N a uw agę szczególniejszą zasługuje m ało 
znana  u  nas, a  zastąp iona  p rzez różne „W ie­
czo ry“, „Historją P o l s k i opow iedziana siostrzeń 
com  przez w uja.

Jako poseł podlaski z Ż elechow a, p racu je  L e­
lew el w kom isjach sejm u z roku  1829.

Gdy w  noc 29. lis to p ad a  konał sędziw y oj­
ciec h istoryka, w ybuchło  pow stanie. Pod  tak ą  
s traszliw ą gw iazdą „osobistej karje ry  po litycznej“ 
rozpoczyna Lelew el żyw ot m ęża stanu , jako  czło­
nek  R ządu N arodow ego w  roli m in istra  ośw iece­
n ia  i w yznań.

Tu bądźm y nieco „dzisiejsi“ . Gzy w iedzą, ci 
w szyscy nacjonaliści żydow scy, przeróżni G rosse- 
row ie z W arszaw y, ci w szyscy socjal i niesocjal- 
sjoniści ze L w ow a i K rakow a, że Joach im  Lele­
wel n a  stanow isku  polskiego m in istra  ośw iaty  n a ­
tychm iast zniósł w szelkie ogran iczenia  d la żydów  
w  un iw ersy te tach  polskich, zniósł specjalne opłaty 
od m ieszkań żydow skich, do dziś dnia jednak  
istn iejące w „konsty tucy jnej“ R osji?

Gzy w iedzą ci, k tórzy  dziś z p ian ą  n a  u stach  
k lną  „polski an tysem ityzm “, iż rab in  A struc, p re ­
zes Alliance Israélite universelle, Pow szechnego Z w ią­
zku żydów  w  P aryżu , w  m ow ie swej n ad  trum ną 
L elew ela, n azw ał n ieboszczyka p a t r j a r c h ą  b i ­
b l i j n y m ?

Jakże w ielką i p iękną je s t p rzeszłość nasza, 
k tó ra  k ry ła  przecie pew ne zarodki teraźniejszości, 
jakże  nikczem ne są  na  tle  tej w ielkiej p rzesz ło ­
ści gadzinow e syki p rzeróżnych  an ty - i fiiose- 
m itów .

Na stanow isku  m in istra  w yznań i ośw iaty  ■— 
pom ijam y tu  um yślnie w alkę w ew nętrzną  w  ów ­
czesnym  Rządzie narodow ym  —  Joach im  Lelew el 
w ydał ciekaw ą b roszurę , do dziś dnia w obec b o j­
kotu  szkół carsk ich  w K rólestw ie w artośc i nie 
tracącą , p. t. „ Noivosilcow w Wilnie, czyli wojna 
cara z  dziećmi i z  oświatą , epizod historyczny z  1824  
roku  *)

Z czasów  „m in isterja lnych“ Lelew ela pocho­
dzi rów nież „A naliza trzech  konsty tucji polskich 
z 1791, 1811 i 1815 ro k u “, oraz w ydane w B run- 
szw iku dzieło, p ro to typ  K orzona „Dziejów Polski 
za S tan isław a A ugusta“.

P ow stan ie  upadło. Na liście p roskrypcyjnej, 
na  pierw szem  m iejscu, w idniało im ię i nazw isko 
Joach im a L elew ela, jako  „najw iększego w roga“ 
R osji carskiej.

Uczony i badacz m usia ł porzucić w  W a r­
szaw ie cenne zbiory i m ate rja ły  swoje. Ś ladu po 
n ich  nie zostało. Po krótkiej tu łaczce em igracyj­
nej, osiadł w reszcie L elew el w B rukseli. F ranc ja , 
„gościnna“ p rześladow ała  go szupasam i i w ię­
zieniem .

*) B ro sz u ra  ta  w y sz ła  w  ro k u  1844-ym , w  p rz e k ła d z ie  
f ran c u sk im .
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W  Brukseli zaczyna się „now e życie“ dla 
Lelew ela.

P raw dziw y „robotnik  B oży“ , pow ierzchow ­
nością  sw ą naw et — odziany by ł w n iebieską 
bluzę robo tn iczą  i kaszkiet — głosił zasady  de­
m okratyczne.

Życiem  sw em , iście stoickiem , o toczył im ię 
Po laka  ch w ałą  i p raw ością  „ i n c o m p a r a b l e “ , 
ja k  głosili brukselczycy, z k tó rych  ci naw et, k tó ­
rzy nie znali osobiście owego polonais, z szacun­
kiem  zdejm ow ali kapelusze i czapki p rzy  spotka 
n iu  Lelew ela. Zaprzyjaźniony z Al. Gendebienem , 
K arolem  Rogier, członkam i R ządu Tym czasow ego 
z r. 1880, co inną  „k arjerę“ zrobili w n iepodle­
głej Belgii, niż tu łacz  em igrant, m in ister ośw iece­
n ia i w yznań w  Polsce, Lelew el k ilkakrotnie od­
rzu ca ł zapom ogę rządu  belgijskiego i m iasta  B ruk­
seli, żył skrom nie, i nadzw yczaj pracow icie.

„Bez opału  obyć się mogę, m aw iał, w sw ych 
pokoikach n a  ulicy E p i r o u i e r s ,  lecz m uszę 
koniecznie m ieć kaw ałek  ch leba i św iatło  do 
p ra c y “ . W  tym  pow iedzeniu nie było nic p rze­
sady. Szczegół drobny, ale charak te rys tyczny : 
Lelew el jad a ł obiady po 50 centim ów , p łac ił za 
m ieszkanie 20 franków , n iezm iennie przez lat 
29. T rzeba  było w ciąż podstępu, by pozw olił 
ogrzać sw e m ieszkanie.

P raco w ał szalenie. P isał w dw óch językach  : 
polskim  i francuskim .

Nie chcę pow tarzać  oklepanych zdań o p ra ­
cow itości Lelew ela. Oby polscy  uczeni, polscy 
profesorow ie un iw ersy tetu , a  głównie m łodzież 
un iw ersy tecka  zapoznać się jeno zechciała  z tą  
kolosalną, p ra c ą  p. t. „G eografja w ieków  śred­
n ich“ lub „N um izm atyka w ieków  średnich“ , a p o ­
dziw ogarnąłby najpracow itszych.

„Zdaje się n iem ożliw ością“ , pisze Belg, W au- 
ters, o „Geografii w ieków  średn ich“ , „by człowiek, 
k tó ry  żył tak  skrom nie, n ieom al w nędzy zupeł­
nej, żeby człow iek ten  zdołał zgrom adzić cenne 
dokum enty, karty  i m apy, by zdołał osobiście 
w szystkie te rzeczy przestudjow ać, p rzerysow ać 
i w yry tow ać, następnie  z tak ą  precyzją  i dokład­
nością  objaśnić i skatalogow ać.

N um izm atycy belgijscy wybili m edal specjalny 
dla uczczenia zasług L elew ela  n a  polu  num izm a­
tyki. Podobno Joachim  Lelew el, pom ijając już 
założenie brukselskiego gabinetu  num izm atycznego, 
dokonał p rzew rotu , w ynajdując now y sposób do­
kładnego od tw arzan ia  i ilu strow an ia  starych  
m onet.

Gdy w roku  1834 założono w B rukseli L ’Uni­
versité libre (U niw ersytet wolny), senat un iw ersy­
tecki, na tychm iast po ukonsty tuow aniu  się, za­
p rosił Lelew ela n a  k a ted rę  historji i geografji s ta ­
rożytnej.

Po za p racam i naukow em i, czcigodny Polak 
em igrant, u trzym yw ał o lbrzym ią korespondencję 
polityczną. Nie darm o n a  kartach  „M anifestu Ko­
m unistycznego“ M arksa i Engelsa, w idnieje obok 
W orce la  nazw isko Lelew ela, nie darm o Mazzini 
tak cenił Lelew ela...

Zbliża się ok ru tna  d a ta  śm ierci. Dotknięty 
chorobą nerek, gasł Lelew el pow oli w p racy  sza­
lonej.

Jakby na  urągow isko, z jaw iają się pew nego 
poranku, kilka dni p rzed  śm iercią  Lelew ela, pa­
now ie Dr Gałęzowski i Januszkiew icz z P aryża, 
n ap astu ją  b ru ta ln ie  czcigodnego s ta rca  sw ą n ie­
proszoną „paryską“ opieką i zm uszają go do w y­
jazdu.

Trzeba dodać, iż zarząd  m iasta  B rukseli n ie ­
jednokro tn ie o fiarow yw ał Lelew elow i pokój w sa- 
natorjum . S tale Lelew el odm aw iał, za nic nie 
chcąc rozstać  się ze sw em i książkam i, m apam i 
i papieram i.

N iestety, „przedstaw iciele n a ro d u “ , ze znaną 
tym  panom  subtelnością, której oznaki i dziś j e ­
szcze w idzim y w prezesie R ady N adzorczej R ap- 
persw ilu , noszącym  nazw isko ojca, pak u ją  hu rtem  
pod n ieobecność L elew ela w szystkie jego pap iery  
i książki.

Z rum ieńcem  w stydu przeczy ta  każdy Polak 
broszurę  pana  E ugeniusza Le H ardy de B eaulieu, 
p. t. Le six dernier jours Joachim Lelewel. B ruxel­
les 16 Septembre 1861. (O statnie sześć dni J. L ele­
w ela).

„P od  n ieobecność L elew ela“, pisze au to r 
broszury , „pan Januszkiew icz, dobraw szy sobie 
do pom ocy kilku  tragarzy , zaczyna „pakow anie“ 
cennych zbiorów  chorego starca. Cztery paki już za­
pełniono, gdy nadszedł Lelew el. N a widok tej go­
spodark i w jego pokoju, nieszczęsny starzec pad ł 
jak  rażony  p io runem  n a  krzesło  i godzinę p rze­
szło pozostał bez ruchu , przybity , rzuca jąc  jeno 
od czasu do czasu niespokojne spojrzenia na to , 
co się w okół d z ia ło“.

T ak opow iadała  gospodyni domu, w którym  
m ieszkał Lelew el.

Mało tego. „O piekunow ie“ nie pozw olili L e­
lew elow i n aw et pożegnać się z przyjaciółm i belgij­
skimi. Jedynie d la  G endebien’a uczynił pan  G ałę­
zowski w yjątek, krokiem  n ieodstępu jąc  L elew ela  
n aw et n a  tej w izycie.

Podobne zachow anie się, „ ten  ak t“ , pisze 
dalej a u to r  broszury , „podobny jest bardzo do 
uprow adzen ia  P olaka przez kozaków  m oskiew ­
skich“... T u  pow strzym ujem y się od tłum aczen ia  
dalszych ustępów  broszury .

Lecz obow iązek nakazuje nam  zapytać w y­
raźnie, raczej pow tórzyć zapytan ie a u to ra  b ro ­
szury, zapytanie, n a  k tóre do dziś dn ia  nie odpo­
w iedziano : C o  ■ s i ę  s t a ł  o z c e n n e  m i  z b i o ­
r a m i  L e l e w e l a ,  z c a ł ą  k o r e s p o n d e n c j ą  
p o l i t y c z n ą ?

T ablica  pam iątkow a, uroczystości w Paryżu, 
w  B rukseli —  wszystko to dobrze. Lecz panow ie 
spadkobiercy  G ałęzow skich i Januszkiew iczów , 
panow ie z R ad M uzealnych i Szkolnych, coście 
naw et tę  sm utną pięćdziesiątn icę chcieli zam a­
skow ać i ukryć, pozostaw iając inicjatyw ę obcho­
dów  m łodzieży filareckiej. W y nam  m usicie w y­
raźn ą  dać odpow iedź n a  zapytan ie pow yższe!
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N iech m i w ybaczone będzie, że chw ilę u ro ­
czystą  tym  zgrzytem  zam ącić  chcę.

Zadużo w stydu m iałem , gdy n a  zapytan ie 
arch iw isty  Brukseli, p ro feso ra  mego, p an a  de Ma- 
rey  — c o  t e ż  p a n  m y ś l i  o t e m  z a g a d k o -  
w e m  u p r o w a d z e n i u  L e l e w e l a  — jeno  bez- 
silnem  zaciśnięciem  pięści odpow iedzieć m ogłem .

We w łasnem  gronie ukryw ać ła tw o  te 
w szystkie „n iedokładności“, lecz co odpow iem y, 
gdy zapy ta ją  nas o nie e u r o p e j s c y  u c z e n i ?

Gdy bib lio tekarze R appersw ilu  z tru d em  n ie ­
m ałym  uporządkow ali część korespondencji poli­
tycznej Lelew ela, gdy s ta rzec -k u ra to r — T. T. 
Jeż n iek tó re  z listów  ogłosił już, zaledw ie kilka 
listów  do L elew ela p isanych  znajdziem y w w y­
chodzącym  w  P ary żu  Biuletin Polonais.

D o  d z i ś  d n i a  n i e m a  i n w e n t a r z a  c a ­
ł o ś c i  p u ś c i  z n y  p o L e 1 e we  l u !  Do dziś dnia 
nieliczni badacze m uszą szukać po św iecie, głów ­
nie w B rukseli, P aryżu , R apersw ilu  i Krakowie, 
śladów  rękopiśm iennej p racy  tego ty tan a , k tó rem u 
B elgow ie sześćdziesiąt k ilka  dzieł oryginalnych 
przypisu ją .

Z m arły  w B rukseli adw okat L ubliner, em i­
g ran t z r. 1831,zap isał bogaty księgozbiór swój B ibljo- 
tece Jagiellońskiej w K rakow ie. O sobiste m oje b a ­
dan ia  pozw alają  przypuszczać, iż w  b iblio tece 
L ub linera  pow inny się znaleść p raw ie w szystkie 
dzieła Lelew ela, być m oże k ilka rękopisów . L u ­
b liner by ł bardzo bliskim  przy jacielem  Lelew ela. 
Pan i L ub liner o fia ro w ała  B ibliotece Brukselskiej 
ciekaw y zbiór b ro szu r francusk ich  dotyczących 
Lelew ela.

Z m arł Lelew el na  trzec i dzień po przyjeździe 
do P aryża.

Pochow any  zosta ł we w spólnym  polskim  dole 
na  cm entarzu  Montmartre. N ad grobem  wielkiego de­
m okraty  sk ład a ł p rzedstaw iciel p a rysk ich  ro b o t­
ników  n astęp u jącą  przysięgę :

N i e m a s z  j e d n e g o  n a w e t  f r a n c u s ­
k i e g o  r o b o t n i k a ,  k t ó r y b y  n i e  d a ł  z o c h o ­
t ą  ż y c i a  s w e g o  z a  P o l s k ę .  B o  P o l s k a  t o  
p r z e c i e  F r a n c j a . * )

P ó ł w ieku m inęło od tych słów, w  zaran iu  
trzeciej z rzędu walki naszej o N iepodległość, w y­
pow iedzianych.

Fałszyw ie brzm ią słow a krew kiego obyw a­
te la  G habaud: „Panow ie, łączę w yrazy żalu,
w im ieniu p a rysk ich  robotników . Panow ie, wasz 
ból je s t naszym  bólem , jak  w asze szczęście je s t 
naszem  szczęściem “.

Cień wielkiego dem okraty  napróżno  dziś wzy­
w a, by słow o francusk ie  cia łem  się sta ło , jak  ongi 
słow o polskie w legjonach ciałem  się s taw ało  
w krw aw ej służbie zasadom  R ew olucji fran ­
cuskiej.

B ru k se la , w  m a  u  1911.

*) Les Funérailles de Joachim Lelevel, proscrit polonais. 
P a r is  1861.

LELEWEL I TOŁSTOJ.
PO R Ó W N A N IE.

Gdy zm arł Wielki P isarz Ziemi Rosyjskiej, p o ­
rów nyw ano jego postać  z w ielom a najw ybitn iej- 
szem i postaciam i h istorycznem i całego św iata, 
m iędzy innem i z Ibsenem , z P latonem .

I u  nas zrobiono podobną p róbę — ale n ie­
fo rtunną ; porów nano z nim  — K arpińskiego. Nie- 
fortuność po rów nan ia  polega przedew szystkiem  na  
tem , że miara tych  ludzi je s t zbyt różna  i w  żaden 
sposób nie nadaje  się do porów nań, bo K arp iń ­
ski mimo w szystkie swe zalety duchow e nie n a ­
leży do pierw szorzędnych  pisarzy  naw et w odpo­
w iednim  okresie sam ej tylko polskiej lite ra tu ry , 
podczas gdy Tołstoj należy do olbrzym ów  lite ra ­
tu ry  w szechśw iatow ej.

Ale w ydaje się nam , że posiadam y jednak  
postać  w dziejach naszych  ostatniego stu lecia, 
k tó ra  z w ielu w zględów nadaje się do p o ró w n a­
n ia  z Tołstojem .

P o stac ią  tą  —  Lelew el.
Nie m ożem y tu  p rzeprow adzać  szerokich 

a drobiazgow ych analogji — zaznaczam y tylko 
pokró tce, że Lelew el należy do tych  n ielicznych 
jednostek  Polski porozbiorow ej, k tó rych  im ię zna­
ne było całej m yślącej E uropie, że im ię to  zdo­
byte  zostało nie tylko działa lnością  polityczną, 
ale przedew szystkiem  p racą  p isa rsk ą  n a  po lu  na- 
ukow em  w zakresie  ogólno ludzkim .

Lelew el, jak  i T ołstoj, by ł uosobien iem  sz la­
chetnych  dążeń swego n a ro d u  i sw ojej epoki, był 
jakby  sym bolem  ducha wolności... Lelew el i T o ł­
stoj, jed en  n a  em igracji (w  B rukseli), drugi po 
sw ym  przełom ie duchow ym  — w yrzekli się św iata  
i z biegiem  la t coraz bardziej zbliżali się do ide­
a łów  życia anachorety. Lelew el n ie  chciał naw et 
korzystać z ofiarow anych m u honorarjów  
i przyjm uje tylko n iesłychan ie  m ałe  a  w yznaczone 
przez siebie honorarja , żył w nędzy —  Tołstoj 
nie uznaw ał rów nież honorarjów  i dusił się o ta ­
cza jącą  go a tm osferą  chciw ości.

W pływ  L elew ela n a  ca łe  poko len ia  Polski 
był ogrom ny i jednocześnie w ybiegł daleko poza 
gran ice narodow e, choć narodow i sw em u Lele­
w el przedew szystkiem  i rzec m ożna w yłącznie 
służył — tak  też i Tołstoj p raco w a ł d la  swego 
narodu , nad  jego n iedolą i upodlen iem  bolał, ale 
w pływ  jego także w ybiegł daleko poza granice 
państw a. S łusznie m ożnaby zauw ażyć, że w pływ  
T ołsto ja  je s t o w iele w iększy niż swego czasu 
Lelew ela, ale zachodzą tu  okoliczności, k tó rych  
nie uw zględnić nie podobna. — Tołstoj dz iałał 
i odziaływ ał w p ierw szym  rzędzie jako  artysta , 
L elew el jako  uczony i p isarz  p o lity czn y ; a  słow o 
piękne bardziej je s t słyszalne, niż słow a choćby 
najgłębiej m yślącego h isto ryka  i p isa rza  p o lity ­
cznego (w dodatku często bezim iennego), Tołstoj 
p isa ł w czasach d la czy teln ictw a bez p o rów nan ia  
pom yślniejszych i n a leżał do p isarzy  n a ro d u  po­
tężnego, co także nie pozosta ła  bez pew nego w pły-
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w u n a  poczytność jego dzieł n a  całej kuli z iem ­
skiej.

Obydwaj .łatwo m ogliby m ieć inne w arunki 
bytu, ale dążąc do zgodności życia i czynów  
z ideałam i, usuw ali się od doczesnych korzyści, 
sław y i popularności.

Obaj dożyli do sędziw ego w ieku, do ostatniej 
chw ili nie w ypuszczając p ió ra  z ręki, obaj pozo­
staw ili w prost olbrzymią spuściznę literacką.

I Lelew el i Tołstoj odznaczali się w ie lostron­
nością  um ysłów , obejm ując najszersze horyzonty  
m yśli ludzkiej.

N iew ątpliw ie zachodzą m iędzy nim i i w ielkie 
różnice, nie je s t jednak  naszem  zadaniem  zajm o­
w ać się w ykazyw aniem  tych  osta tn ich ; o jednej 
jednak  godzi się p arę  stów  pew iedzieć, gdyż je s t 
ona li tylko -pozorną. Tołstoj do o sta tk a  w y trw ał 
w w ierze w swe ideały  — L elew el u m iera ł jakby 
złam any, ale jak  pow iedzieliśm y ró żn ica  to p o ­
zorna, w ynikająca z długiej choroby Lelew ela, 
z w ycieńczenia  w ielo letn ią nędzą, z okropnego 
stanu  Polski i em igracji — T ołstoj na  chwilę 
przed śm ierc ią  zerw ał kajdany  otoczenia, po­
szedł drogą obow iązku sw ych idei, by zaśw iad­
czyć praw dzie sw ych słów  —  i padl.

Trzydzieści la t nędzy, c ierp ień  i tytanicznej 
p racy  w yczerpały  tylko w ątle  da ło  L elew ela  — 
duch  p raco w ał nieznużem e. Przecież gdy go już 
konającego przew ożono z B rukseli do P aryża, ga­
snący ogień życia rozdm uchano rozmową o cza­
sach wileńskich *) i człow iek leżący  bez sił, w sta ł, 
chodził i odbył podróż do Paryża. — Gdzież tu  
n iem oc lub  upadek  ducha ? — To szalona jego 
p o tę g a !

I śm ierć L elew ela  i śm ierć T o łsto ja  w yw o­
ła ły  podobne do siebie skutki, z jaw iska; w iado ­
m ość o śm ierci wielkiego w ygnańca p io runu jąco  
podzia ła ła  n a  W arszaw ę, na  m łodzież, podsyciła  
pam iętne dem onstrac je  r. 1861. — W ieść o śm ierci 
m ęd rca  z Jasnej Polany w strząsn ę ła  ca łą  m yślącą 
R osją, pog rążoną w apatji po upadku  nadziei la t 
w olnościow ych  - -  sfera  wolnego du ch a  zap an o ­
w ała  nad  m artw o tą  rzeczyw istości, a m łodzież 
w szystk ich  un iw ersy te tów  rosyjskich u rządziła  
w ielk ie po lityczne dem onstracje .

C hociaż Tołstoj był jaw nym  w rogiem  cerkw i 
p raw osław nej a Lelew el bynajm niej nie żył 
w  zgodzie z kościo łem  kato lick im  — to jednak  
m im o zakazu  synodu odbyło się w  całej Rosji 
w iele cichych nabożeństw  żałobnych, a na  zie­
m iach  polskich, gdzie nasze w ładze duchow ne nie 
s taw ia ły  żadnych przeszkód, odbyw ały  się u ro ­
czyste nabożeństw a. **)

Lelew el i Tołstoj to w cielenie najszczytniej­
szych m yśli i uczuć sw ych narodów  i epok i bije 
od tych  postac i pow iew  ducha proroczego w  stylu

*) O s ta tn ie  ch w ile  L e lew ela . P o z n a ń  —  1851.
**) P ię k n e m i b y iy  z w iaszcza  m o w y  ż a ło b n e  x. P ru si­

now sk ieg o  w  k a te d rz e  p o zn ań sk ie j i x. K sięża rsk ieg o  w  k o ­
ściele  M a ry ac k im  w  K rak o w ie . — x. K się ża rsk i  n a z w a ł 
L e le w e la :  anachoreią  p o lsk im , p ie lg rzym em  narodow ym , 
nauczycielem  narodu.

biblijnym , bo podkładem  i treśc ią  ich działalno­
ści to dążenie do umoralnienia lu d u  i jego sto sun ­
ków , stąd  też w ynika podobieństw o ich w pływ u na 
rzesze ludzkie, s tąd  jednakow e p rześladow ania 
i n iechęci rządów  do nich ob jd w ó ch .

Obydwaj w reszcie — to (mimo pozorne sprze­
czności) um ysły trzeźw e i realne, a w w yciągą- 
n iu  konsekw encji ze sw ych teorji —  bezw ględni.

I jeszcze jedno : Lelew el w czasie rew olucji 
listopadow ej, Tołstoj w czasie rew olucji rosyjskiej 
n ie  oddziałali w sposób decydujący na  sw e spo łe ­
czeństw a, n a  rozw ój w ypadków  — nie stali się 
kow alam i w ielkich czynów.

* **
„Rozm ow a L elew ela z rodakam i i z obcym i 

uczonym i, którzy  uw ażali za  zaszczyt być m u 
przedstaw ionym i, by ła  nieznużenie za jm ująca  
i pe łn a  niezw ykłego uroku... Z obcym i m ów ił
najczęściej o Słow iańszczyźnie, jej m isji dziejowej ;
niekiedy p raw ił o relig iach  azjatyckich, a  w tedy 
puszczał w odze swej poetycznej w yobraźni, jak
a rty s ta  op isyw ał p rzyrodę i jej czary ... rozp ło ­
m ien iał się cały , odm ładniał w krasom ów czym  
zap a le .“ *)

Trzydzieści n iem al lat życia spędził Lelew el 
w Brukseli w ubóstw ie, w nędzy, za jm ow ał dw a 
m ałe pokoiki, sprzęty  ubogie, k rzesła  po łam ane, 
w szystko zaw alone książkam i, pap ieram i, m apam i, 
rysunkam i, p ły tam i m iedzianem i, (L. słynny je s t 
jako  rytow nik) sam  zaś on zaw sze w bluzie r o ­
botniczej.

W  takiem  m ieszkaniu, u ta k  dziwnego czło­
w ieka stan ą ł w r. 1860 Lew Tołstoj.

Tołstoj p an  bogaty  i już jako  p isarz  znany 
odbyw ał w ów czas podróż po E urop ie  w sposób 
odm ienny od podróży zw ykłych panów . B adał on 
system y szkolnictw a, u rządzen ia  w ięzień, w cho­
dził w stosunki z w ydatnym i ludźm i, a  czynił to 
w szystko, szukając praw dy  (p raw dy życia, jego 
sensu  i celu). Tołstoj „zaw arł w tedy bliższą zna­
jom ość i z L elew elem “ .

Czyż m oże być, aby ta  znajom ość nie w yw arła  
w ielkiego w pływ u n a  T o łs to ja?  — Śladów  ich 
rozm ów  nie znam y obecnie fm oże je  k ry ją  n ie- 
w ydane jeszcze listy  i pam iętn ik ij, ale godzi się 
przypuścić, że we w rażliw ej duszy T o łsto ja  po­
został po n ich  ślad  n ie z a ta r ty . . .  M usiała dla 
T o łsto ja  blizsza znajom ość z Lelew elem  m ieć 
w iększe, głębsze znaczenie, skoro ją  zadzierzgnął, 
bo l -o  jeździł nie dla rozryw ek i n a  puste  rozm o­
wy czasu nie trac ił, 2-o znajom ość z tak  w ybi­
tnym  rew olucjonistą, znienaw idzonym  przez w szyst­
kie rządy, żyjącym  na  w ygnaniu w żaden sposób 
nie m ogła być w ów czas bezpieczną i dla czczej 
gadaniny Tołstoj nie n a raża łb y  się, 3-o za in te re ­
sow anie się m usiało  być obustronne, gdyż inaczej 
schorow any  Lelew el nie zechciałby  w ejść  w bliż­
szą znajom ość.

Lelew el —  w m ajestac ie  n ieugiętości i c ie r­
p ien ia  za cały  naród  i z całym  narodem , z w ia-

*) Merzbacb. Lelewel w Brukseli,
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r ą  w  p rom ienną  przyszłość, ten  m in ister rządu  
rew olucyjnego w bluzie robotniczej m ógł być 
sw ego rodzaju  objawieniem d la  tego przybysza ze 
w schodu, być m oże, tym  kantem , o k tó ry  za ła ­
m ały  się ostatecznie poglądy T ołsto ja  i sk ry sta ­
lizow ały  jego po jęc ią  o celach życia.

Ich  rozm ow y n iew ątp liw ie m ożnaby było 
po rów nać do ow ych długich, szczerych rozm ów , 
jak ie  p rzed  cz terdziestu  n iem al la ty  prow adzili 
M ickiewicz (tam że w ygnaniec) i Puszkin.

Okoliczności tow arzyszące skonow i L elew ela 
i T ołsto ja , analogje w  n ich  tkw iące są uderzające.

W ypadki, poprzedzające śm ierć  T o łsto ja  są  
jeszcze w  zbyt świeżej pam ięci, abyśm y mieli 
pow tarzać, o śm ierci Lelew ela z pow odu 50-le- 
tniej rocznicy pisano nieco obecnie (zw łaszcza 
p ięknym  je s t a rty k u ł A rtu ra  Śliw ińskiego w Ty- 
god. lllustr.) — wolni w ięc będąc od konieczno­
ści p odaw an ia  szczegółów, przystępujem y do sa­
mego porów nan ia .

Tylko w yczerpany  i złam any, konający Lele­
w el da ł się nakłonić do w yw iezienia go do P a ­
ryża. M arzył jednak  o pow rocie  do swej pusteln i 
p rzy  ul. des Eperonniers i w ciąż rw a ł się  tam  m y­
ślą. W  P aryżu  nie w iedział, że się znajduje w ko­
sztow nym  szp ita lu  m unicypalnym  i oburzał się, 
że przyjaciele „w yrzuca ją  n a  hotel p ieniądze przez 
okno“. — W  trzy  dni po przyjeździe do P aryża  
Lelew el um arł.

Tołstoj leżąc w  śm iertelnej chorobie n a  m a ­
łej s tacy jce kolejow ej n ie  dom yślał się, że wie
0 tem  św iat cały, że p rzy jechała  rodzina, a  m y­
ślą  sw ą w yryw ał się do ow ej, m arzonej przez 
długie la ta , dalekiej od ludzi i' św ia ta  pusteln i.

N a drodze do nieskończoności dw a te  w ielkie 
duchy okazały  zupełn ie  jednakow e pragn ien ia .
1 w  obu w ypadkach opieka ludzka nie dop u śc iła  
do ziszczenia się m a rz e ń .. .

I w y rasta ią  dziś przed oczam i w yobraźni n a ­
szej dwie uduchow ione postac ie . L elew el w b lu ­
zie robotniczej — p a trzy  się n a  nas z k a rt P o­
stępu*) G ro ttgera  — Tołstoj n a  obrazie Styki idzie 
z kostu rem  pielgrzym im , jako  „S tran n ik “ .

Idą jak  duchy  w skazujące ludzkości drogi do 
n iesko ń czo n o śc i. . .

Kraków . Jan  Szym ański.

ARCHITEKT I SŁUGA POTOCKICH.
(D okończen ie).

Jak z pam iętn ika, k tórego fragm enty poda­
liśm y w uprzednim  num erze, w ynika, był Antoni 
B aum an  daleko lepszym  arch itek tą  aniżeli n a rra ­
torem . Z resztą p isa ł sw oje pam iętnik i w  82 roku  
życia, nie pam ięta jąc  dobrze ani d a t ani osób.

*) ro k  1863. — W iedeń .

Z dość p rzeto  chaotycznego p rzedstaw ien ia  w yj­
m ujem y jeszcze ze szczegółów o ojcu jego F ry ­
deryku w iadom ość, że re s tau ro w a ł on w drugim  
dziesiątku la t ubiegłego s tu lec ia  kam ienicę Sobie­
skich w rynku  we Lwowie, gdzie dziś m ieści się 
m uzeum  im . tego k ró la , sąsiednią  kam ienicę hr. K a­
linow skiego, dekorow ał fasadę p a łacu  h r. U ruskich 
w Biłce pod Lw ow em , a  w reszcie k ierow ał b u ­
dow ą dzisiejszego Z akładu  narodow ego im. Osso­
lińskich. P lany  tej budow y, w zględnie przeróbki 
kościo ła  na  bib lio tekę w ykonał późniejszy gene­
r a ł  Józef Bem, k tó ry  pow róciw szy z w ojny tu ­
recki e j. z ra n ą  n a  nodze, m ieszkał we Lwowie 
u swojego stryja, kanon ika  kap itu ły .

Sam  A ntoni B aum an  w ykonyw ał robo ty  b u ­
dow lane p raw ie w yłącznie d la  sam ych tylko P o ­
tockich, m iędzy innym i zaś przeistoczył fasadę 
zam k u  łańcuck iego , zbudow ał kap licę Potockich  
w  katedrze w aw elskiej, fasadę p a łacu  w  K rzeszo­
w icach i t. p.

W śród  tych  zajęć by ł także św iadkiem  re ­
w olucji w K rakow ie w roku  1846, k tó rą  tak  opi­
suje :

Dziwne i za trw ażające  w ieści k rąży ły  po K ra­
kow ie w lu tym  r. 1846. M ówiono, że z Bochni, 
Gdowa i okolic W ieliczki chłopi z kosam i i s ie ­
k ieram i w ybiera ją  się n a  rab u n ek  do K rakow a, 
że w ojska au strjack ie  p rzy p a tru ją  się tem u  bez­
czynnie itp. W obec tego w szędzie zaopatryw ano  
się po tajem nie ,w b ro ń  i am unicję. Ze składów  
żelaza w Sukiennicach  przeniesiono nocą  do ko­
w ala M ullera beczki z kosam i i p rzyspasabiano  
z n ich  b roń  pow stańczą, przem ycano z P rus k a ­
rabinki, w owym czasie za najlepsze uchodzące, 
w które  zaopatrzeni byli strzelcy  p ruscy , u  szk la­
rza  G ronm ajera lano w piw nicy kule dniem  i nocą, 
w ykupiono w szystkie sukm anki i czapki k rakow ­
skie, jak ie  tylko gotow e znaleziono n a  sk ładach  
u czapników , hand larzy  i toaw ców , po w siach 
okolicznych grom adzono siodła.

Nagle weszło do K rakow a 5000 w ojska au- 
strjackiego pod  generałem  Collinem. A ustrjacy 
zajęli odw ach główny, rozbroili m ilicję i żandar- 
m erję Rzeczypospolitej krakow skiej, rozłożyli się 
b iw akiem  w rynku, zajęli Sukiennice, a w  czteru  
rogach ryku  poustaw iali kartaczow nice, w ym ie­
rzone w sąsiednie ulice. P rzez u licę  Grodzką prze­
chodziły tam  i z pow rotem  patro le, u trzym ujące 
w ten  sposób łączność z Podgórzem .

Jen e ra ł Collin ze sztabem  sw oim  m ieszkał 
n a  odw achu na  piątrze, a  wojsko stało  przez 
p ierw szy dzień i noc pod gołem  niebem , paląc 
ognie. Jeden  oddział kaw alerji pociągnął w stronę 
C hrzanow a n a  zw iady pod kom endą syna o sła ­
w ionego starosty  bocheńskiego B erndta. Z oddziału 
tego zosta ła  jed n a  po łow a n a  noc w K rzeszow i­
cach, druga zaś ru szy ła  do C hrzanow a, gdzie za­
s ta ła  już  sform ow anych K rakusów . N astąp iła  m ała 
u tarczka, w czasie której k ilku K rakusów  padło 
a  re sz ta  poszła w  rozsypkę, gdyż już i noc za­
p ad ła  a dow ódca K rakusów  Bukowski o trzym ał 
kilka ran .
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Jeden  oddział K rakusów  w raz z rannym  B u­
kow skim  podąży ł w  stronę C hrzanow a i pod do­
w ództw em  O cetkiew icza uderzy ł n a  au strjacką  ka- 
w alerję. P rzerażony  B erndt w yskoczył z łóżka, 
spuścił się z okna pierw szego p ię tra  n a  dół, do­
p ad ł kon ia  w podw órzu  i co tchu  popędził do 
K rakow a. Do uciekającego strzelił Bogucki i z ra ­
n ił go w rękę, tak , że nieszczęsny oficer k rw ią 
zbroczony, bez m unduru , dopiero nad  ranem  w padł 
n a  odw ach krakow ski.

W yw ołało  to olbrzym i popłoch  u  A ustrjaków , 
uderzono w bębny i now e w ydano rozkazy. Gdy 
jednak  pod w ieczór w ojsko zasiadało  pokotem  do 
jad ła , zaa takow ano je  strzałam i z karab inków  ró w ­
nocześnie z kilku uliczek. W szystko skoczyło do 
b r o n i : bębniono, trąb iono , strzelano  kartaczam i 
w  u licę  jed n ą  i drugą, ale n a  u licach  nie było 
nikogo, domy pozam ykano. Tak stało  w ojsko do 
północy  pod b ron ią  a konn ica nie zsiadając z koni. 
D opiero po północy  jed n a  część w ojska po łożyła  
się pod Sukiennicam i pokotem  na  płaszczach, 
w iększa część kaw alerji rozkulbaczyła konie. 
W  tem  znow u poczęto strzelać z ulic. N a odw a- 
chu zaw arczały  bębny i znow u w szystko wojsko 
stanęło  pod bronią. Ucichło w reszcie wszystko, 
tak , że słychać było rżenie koni. Nad ranem  je ­
dnak przypadło  kilka koni te z  jeźdźców  ulicą  
Grodzką w  rynek, a  za końm i dw u kaw alerzy- 
stów  z patro li podgórskiej.

W czesnym  rank iem  zbliżył się oddział K ra­
kusów  u licą  S ław kow ską ku  rynkow i, k aw alerja  
au strjack a  w ystąp iła  przeciw ko nim . W czasie 
u tarczk i p ad ł B iłaj i jego tow arzysz jego, k tó rych  
oglądałem . Poległych zaś A ustrjaków  zabrano  
i w yw ieziono na  Podgórze. A ustrjacy  cofnęli się 
do rynku, K rakusy zaś ku  K leparzow i. N a Szcze­
pańskiej ulicy zastrzelili A ustrjacy  kobietę, na 
W iślnej m urarza, n a  F lo rjańsk iej lam piarza, na  
M ikołajskiej obyw atela  G ołębiow skiego. W ogóle, 
kto tylko w aży ł się zbliżyć ku  rynkow i do tego 
strzelano.

P opo łudn iu  obw ołano za pom ocą bębnów , że 
w olno sklepy o tw ierać i że ru ch  uliczny nie bę­
dzie tam ow any. Ja  m iałem  opiekę nad  pałacem  
Potockich  pod B aranam i, puściłem  się przeto  do 
m iasta. Żona m oja nie ch c ia ła  m nie sam ego p u ­
ścić i poszła  ze m ną. P rzekonaw szy się, że pod 
B aranam i w szystko w porządku, okienice żelazne 
u zakra tow anych  okien pozam ykane, b ram a  zam ­
kn ię ta  poszliśm y k u  M arkom. T am  leżał Biłaj 
i tow arzysz jego, podobno D arow ski, okropnie 
zm asakrow ani — w idać po śm ierci znęcano się 
n ad  nim i, n a  S ław kow skiej m u rarz  leżał, pod  ho­
telem  Saskim  koń zabity  i t. d. P rzeszliśm y na 
p rzeciw ną stronę rynku i w stąpiliśm y do K leinów, 
k tórzy  m ieszkali n a  trzeciem  p iętrze pod  Jasz­
czurkam i, naprzeciw  odw achu.

Tam  w idzieliśm y jak  zajeżdżały  podw ody 
i z kośció łka św. W ojciecha w ojskow i za w łosy 
w yciągali ludzi różnegu stanu  pow iązanych  i w y­
wozili do w ięzienia. Jakiś m ały  ch łopak  p rzecho­
dził koło  św. W ojciecha — żołnierz skoczył za

nim  z pałaszem  i byłby go zab ił gdyby chłopiec 
przez rynsztok pełny  wody n ie  by ł przeskoczył.

Z abraliśm y się z żoną do dom u, ale ledw ie 
w yszliśm y z kam ienicy, gdy zatrąb iono  n a  alarm . 
Z a nam i bram ę zam knięto, cofnąć się nie było 
m ożna, w obec tego chw yciłem  żonę pod  ram ię 
i poszliśm y w  stronę  św. W ojciecha. Z pośród 
stojącej tu taj kaw alery i podskoczył ku  nam  żo ł­
nierz, skutkiem  czego pom knąłem  szybko ku od- 
w achow i, gdzie poprosiłem  po niem iecku oficera, 
aby mi dał straż, k tó raby  nas do dom u o d p ro ­
w adziła. Isto tn ie też dostaliśm y jednego żołnierza 
z bronią, k tó ry  nas odprow adził, za co dosta ł zło­
tów kę na  piwo.

W  tym że dniu strzelono do je n e ra ła  Collina 
i trafiono go w kark  czcionkam i drukarskiem i, 
zam iast kuli do karab inka  naładow anym i. S trza ł 
pad ł z okna pierw szego p ię tra  z kaw iarn i Foch ta. 
Ci co strzela li uszli po dachach  sąsiednich k am ie­
nic, F o ch ta  zaś kaw iarza  A ustrjacy  porw ali.

Ci ostatn i znużeni do ostateczności i słysząc, 
że w lasach  pobliskich tysiące kosynierów  stoi 
i K rakusów  gotow ych do uderzen ia  na  K raków , 
w ieczorem  nagle spiesznym  m arszem  poczęli u ch o ­
dzić, strzelając w lew o i w p raw o do okien.

Po ich odejściu  zagrzm iały w szystkie dzw ony 
w całym  K rakow ie, a  na  rogatkach  w ielkie ognie 
rozpalono , a za A ustrjakam i k ilka bębnów  b ęb ­
niło polską pobudkę. W  nocy jeszcze Tow arzystw o 
strzeleckie rozesłało  na  w szystkie strony  patro le  
uzbro jone w sztućce, celem  u trzy m an ia  porządku, 
gdyż A ustrjacy  zabrali po drodze rozbro joną m i­
licję. Z aprosiłem  strzelców  pod B arany, oddając 
im na  odw ach obszerny pokój w parterze , p ie rw ­
szy przy b ram ie  naprzeciw  po rtje ra .

Tej sam ej nocy w ystąp ił rząd  narodow y 
w szarej kam ienicy. O ddział kosynierów  szedł do 
m iasta  i za ją ł odw ach głów ny, cztery  oddziały 
K rakusów  konnych, uzbro jonych  w lance i p a ła ­
sze, w eszło do m iasta — jeden  oddział za ją ł dw o­
rek  Potockich na  N ow ym  Św ięcie, drugi biskupi 
p a łac , trzeci hotel pod K rukiem  n a  P iasku, czw arty 
hotel saski p rzy  ulicy S ław kow skiej, p ią ty  hotel 
lw ow ski n a  KJeparzu. Dowodzili nim i żołnierze 
z roku  1831 Krzyszkowski, B enda i inni. Ska­
rżyński ogłosił się p lackom endantem .

D nia następnego rozlepiono p lakaty  z rozka­
zem dziennym , w zyw ającym  w szystkich zdolnych 
do noszenia  broni pod k a rą  śm ierci do sze­
regów .

Budow niczego Żebraw skiego, K rem era i m nie 
w ezw ano do obrony i strzeżenia  brzegów  W isły 
i przew ozów  n a  niej. K ażdem u z nas dano do 
pom ocy pięćdziesięciu  kosyn ierów  i nieco strzel­
ców. Z araz też pościągaliśm y w szystkie galary, 
p rom y i lodzie n a  naszą  stronę, rozstaw ili czaty 
nad W isłą. J a  m iałem  poruczony sobie przew óz 
pod zam kiem  na  odw ach i strzeżenie W isły  od 
Skałki do k lasztoru  zw ierzynieckiego ..

N a tem  u ry w a  się n ieste ty  pam iętn ik  A nto­
niego B aum ana. Inne szczegóły w  nim  nie 
p rzedstaw iają  szerszego in teresu , jako dotyczące
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w yłącznie sp raw  fam ilijnych rodu  Potockich. C ha­
rak terystyczne  je s t p rzy tem , że gdy hr. Alfred 
P o tock i zaw iózł szkic fasady n a  p a łac  w K rze­
szow icach do W iednia i p okazał go budow niczem u 
dw oru  cesarskiego radcy  R om ano, ten  nie m iał 
słów  pochw ały  dla B aum aua, tak  że zapragnął 
go osobiście poznać. Potocki sprow adził też n a ­
szego a rch itek tę  do W iednia, gdzie go Rom ano 
m iędzy innym i bardzo  niedyskretn ie w ypytyw ał 
o honorarjum , jak ie  o trzym ał za tak  p iękny p ro ­
jek t. D ow iedziaw szy się zaś, r z e k ł : bei Ihnen
schatzt m an  das Genie wenig... i pok iw ał głową...

WYSTAWA ETNOGRAFICZNO- 
ARTYSTYCZNA.

U rządzona z in icjatyw y i s ta ran iem  ku jaw ­
skiego oddziału  polskiego T ow arzystw a k ra jo ­
znaw czego w ystaw a etnograficzno-artystyczna we 
W łocław ku  zajm uje trzy  w ielkie sale z bocznem i 
pokojam i, należącym i do trzech  T ow arzystw  : k ra ­
joznaw czego, w ioślarskiego i rolniczego.

W ystaw a podzielona je s t n a  trzy  oddziały ; 
archeologiczny n a  parterze, artystyczny  n a  pier- 
w szem  i etnograficzny na  drugiem  piętrze. S ale  
odpow iednio p rzyb rane  zielenią i d raperjam i.

Dział archeologiczny, do którego w łączono 
okazy m iejscow ego m uzeum  krajoznaw czego, po ­
siada  liczny zbiór w ykopalisk, urn , w yrobów  
okresu  k rzem ienia łupanego, kam ien ia  gładzonego 
itp., oraz daw nych uzbro jeń  i narzędzi w ojenych, 
w śród k tó rych  są cenne okazy, ja k o to : szyszak,

ta rcza , n aram ienn ik  i top ó r —- przedm ioty  sta lo­
we, nab ijane  z ło tem  z czasów  m aury tańsk ich , 
nadesłane  przez p. A panow icza; s taroży tna  
b ro ń  p alną  i sieczną, s ta re  księgi i dokum enty 
i t. d.

W śród w ykopalisk w yróżnia się w ielka cza­
szka z rogam i w ołu  p ierw otnego, znaleziona w to r­
fow iskach pod Łęczycą, ofiarow ana M uzeum k u jaw ­
skiem u. W  sali m ieszczą się też zbiory  a rcheo lo ­
giczne ks. K ubeckiego z L ubania, z cenną kollek- 
cją pasów  polskich z różnych epok i fabryk.

Kilka szaf i gab lo t z a w ie ra : num izm aty, ze­
gary, seram ikę oraz różne okazy z dziedziny d a ­
w nej sztuki.

W  końcu  wielkiej sali pom ieścił sw e w yroby 
a rty sta -rzeźb ia rz  w łocław ski, p. G ontarski, p rzed­
staw iając różne pom niki.

Sala  druga n a  piętrze, obejm uje dział a r ty ­
styczny. Pom ieszczono tu , nad esłan e  przez różne 
osoby na  w ystaw ę obrazy :B acciarelego, M atejki, 
Siem iradzkiego, Żm urki, G ersona i in. L icznie re ­
prezen tow ane są  p o rtre ty  fam ilijne.

W  dziale rzeczonym  um ieszczono rów nież g a ­
b lo ty  p. Tarczyńskiego, tw órcy  Muzeum łow ick ie­
go, oraz M uzeum kujaw skiego, obejm ujące cenne 
okazy, jak  pam iątk i po jen e ra le  Skarżyńskim , ze­
garek zło ty  cyzelow any i em aljow any, d ar N apo­
leona I-go przodkow i p. Szypow skiego a przez 
tegoż ofiarow any  do M uzeum K ujaw skiego, w raz 
z innem i pam iątkam i po tym że jenera le .

Dalej jed n ą  szafkę zajm ują zbiory panny B ro­
n isław y G rzegorzew iczów ny. Obok um ieszczono 
szafkę z zegarem  astronom icznym , skonstru o w a­
nym  przed  kilku la ty  przez p .  M iłkowskiego, m ie­
szkańca  wsi Ław iczek, w pow. lipnow skim , pod 
Skępem .

N O T A T K I .
r n n ru ^ ir î i j r i f n - i j^ f if i^ f f r r ^ f ^ ły i y r r M̂ r i^ r w r r ^ f i r ^ K r m r i j ^ y i ii j  f i r n r L n 'u V 'iv r ^ r f f ij

Z b io ry  p o  Jo a ch im ie  Lelew elu. W 
p rz e d m o w ie  do  k a ta lo g u  n r . 5. (W a r­
sz a w a  1885) o p o w ia d a  z n a n y  sw o je g o  
czasu  a n ty k w a r ju sz  S ta n is ła w  G iey sz to r 
sm u tn e  lo sy  b ib lio tek i J o a c h im a  L e le w e ­
la . B ib lio tek a  L e lew e lo w sk a , za  k tó rą  
z a  ży c ia  śp. P ro ta  L e lew e la  p ew ien  m o ­
ż n y  p a n  p o lsk i n ie  c h c ia ł d a ć  ty s ią c a  
ru b li, p ra w ie  p ó ł to ra  ro k u  b y ła  w  k o ­
m isie  w  k s ię g a rn i G ieyszto ra . W  k a ta ­
log  ;ch  i p ła tn y c h  o g ło sz e n ia c h  —  pisze 
te n  o s ta tn i - -  z a w ia d a m ia łe m  o tem  
pub liczn o ść , a  ileż ra z y  i ja k ie  p ism a  
o tem  w s p o m n ia ły  ? U m n ie  b y ły  ty lko  
k a ta lo g i, b ib lio te k a  p o z o s ta w a ła  w  Gy- 
gow ej W oli, sp ro w a d /.a łe m  ty lk o  d z ie ła  
p o trz e b n e  i sp rz e d a łe m  ta k o w y c h  za  rs . 
530, k o m iso w e g o  liczy łem  ty lk o  10°/o- 
T y m c z a se m  su k c eso r, zm u sz o n y  do 
sp rz e d a n ia  m a ją tk u , n ie  w ie d z ia ł co m a  
z o g ro m n ą  ilo śc ią  p o z o s ta ły c h  k sią żek  
zrob ić . Z a  d zie ła , k tó re  u  m n ie  ju ż  
b y ły  w ra z  z lis ta m i do  L e lew ela , zo b o ­
w ią z a łe m  się  z a p ła c ić  400  rs. i je sz c z e  
n a  100 rs . w y b ra łe m  k siążek  z k a ta lo g u , 
lecz  n a  to  ju ż  n ie  b y ło  czasu , n o w o n a -  
b y w c a  m a ją tk u  n a g lił  i p. R . sp rz e d a ł 
c a łą  b ib lio tek ę  w  C ygow ej W oli za  pa- 
rę s e t  ru b li. K ogoż tu  o b w in ia ć ?  K sią ­
żk i z a ję ły b y  c a ły  p o k ó j, trz e b a  w ięc  
b y ło  sp rz e d a w a ć  z a  to , co d a w a n o . 
W szak że  i ta k  u z y sk a li su k c eso ro w ie  
1200 ru b li z n a c z n ie  w ięcej o d  cy fry  za

k tó rą  śp. P ro t  L e lew el m a g n a to w i b ib lio ­
tek ę  o d d aw a ł.

L is ty  za  200 ru b li sp rz e d a łe m  h r. 
P rz eźd z ieck iem u , k siążk i zaś d o tą d  u 
m n ie  leżą ... A k o le b k a  L e lew e ló w  ? 
W szakże  o n iej p r a s a  z se rd e c z n e m  o- 
b u rz e n ie m  p rz e m a w ia ła  do ty ch , k tó  zy 
n o sz ą c  h is to ry c z n e  n a z w isk a , p o w in n i 
b y lib y  cen ić  p a m ią tk i i ludzi, b ęd ący c h  
c h lu b ą  n a ro d u .

L ecz  co g o rsz a  z m u szen i je s te śm y  
p o d n ieść  fak t, ju ż  n ie  o b o ję tn o śc i lub 
le k cew a żen ia , a le  n a d u  y c ia  dobre j w ia ­
ry . S ą  w  rę k u  su k c e so ró w  L e lew e la  
d o w o d y , że po  śm ie rc i Jo a c h im a  w y s ła ­
n o  z P a ry ż a  d o P o z n a n ia  trz y n a śc ie  pak , 
w  k tó ry c h  o p ró cz  d z ie ł L e le w e la  b y ły  
i  w szy stk ie  m ie d z ia n e  p ły ty  do  m a p  
i  ry c in . T y m c zasem  ro d z in ie  n a d e s ła n o  
ośm  p a k  p rz e w a ż n ie  z fra n c u sk ie m i dzie­
ła m i L e lew e la , je d n a  p a k a  z d ro b ia z g a ­
m i je s t  w  K ó rn ik u , gd z ie  się w ięc  p o ­
d z ia ły  cz te ry  pak i z c e n n e m i p ły ta m i ? 
O d w o łu je m y  się  do lu d z i d o b re j w oli 
z p ro śb ą , ab y  p am ię ta li, że b la c h y  te  gdzie- 
b y  się  o n e  z n a jd o w a ły  są  n ie z a p rz e ­
c z o n ą  w ła s n o śc ią  n iez a m o ż n e j ro d z in y .

Ja k ie  to  w szy stk o  s m u tn e  —  n ie  
p ra w d a ż  ?

M iscellanea  P olskie .  P o d  ta k im  ty ­
tu łe m  w y d a ł zaszczy tn ie  » A n ty k w a rja t 
polsk i«  H ie ro n im a  W ild e ra  w  W arsz aw ie  
sw ój je d e n a s ty  k a ta lo g  a n ty k w a rsk i. T ak

ja k  n ieg d y ś  k a ta lo g ii G ie jsz to ra , a  p ó ź ­
n ie j F rie d le in a  s ą  dzisia j W ild ero w sk ie  
k a ta lo g i d z ie łk a m i trw a ł ;  m i, m a ją c y m i 
b ib lio g ra ficzn ą  w a rto ść , n a w e t  po  w ys- 
p r z .d a ż y  w sz y s t.d c h  w  n ic h  z a w a rty c h  
książek . O b ecn y  k a ta lo g , j a k  w szy stk ie  
p o  rz e d n ie  o d z n a c z a  się  śc is ło śc ią  d a t 
i w sk a z a ń  b ib lio g ra fiiczn y ch , o ra z  um ie- 
j ę tn e m  o p ra c o w a n ie m  ta k  p o sz czeg ó l­
n y c h  d z ia łó w , j a k  i dz ie ł rz a d k ic g  a  w y ­
c z e rp a n y c h . D z ia łó w  p o s ia d a  k a ta lo g  
trz y n a śc ie  a  w  n ic h  p rzed ew szy stk iem  
d ru k i XVI. i XVII. w iek u , ta k ie  j a k  n a -  
p rz y k ła d  B e au p lan a : D escrip tio n  d ’U k ran ie  
z m a p ą  U k ra in y  ry lc a  W ilh e lm a  H o n d iu - 
s a  (R o u en  1660,) K ro n ik a  M a rc in a  B ie l­
sk iego  (1597) G oślick iego  W a w rz y ń c a  
D e o p tim o  s e n a to re  (1568), G rodzieck iego  
P rz e s tro g a  o ty tu ła c h  i d y g n ita rs tw a c h  
w  K ró le s tw ie  P o lsk  em , H ev e liu sa  Sele- 
n o g ra p h ia  z ry c in a m i F a lk a , K a rn k o w - 
sk iego  E p is to lae  (1578) M iechow ity C h ro ­
n ic a  P o lo n o ru m  (K ra k ó w  1521) S z y m o ­
n a  O kolsk iego  O rbis p o lo n u s , P a p ro c k ie ­
go D iad o ch o s  (P ra g a  1602) i H arb y  ry ­
c e rs tw a  po lsk ieg o  (K ra k ó w  1584) S zk u lte - 
t a  P o s tilla  k ośc ie lna(1657) i w ie le  in n y c h .

T oż sa m o  w ie le  rzeczy  rz a d k ic h  i w y ­
c z e rp a n y c h  z a w ie ra  n in ie jsz y  k a ta lo g  z z a ­
k re su  b ib liog rafii, l i te ra tu ry , n u m iz m a ty ­
k i, sz tuk i. O so b n e  w reszc ie  d z ia ły  s ta n o ­
w ią  k o śc ió ł i  w ia ra , m o n o g ra fie  m ia s t i 
dz ie ln ic , p a m ię tn ik i i p o d ró że . J.
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